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Dla bezrobotnych

irzeba rzetelnej pomocy
a nie bolesnej filantropji

Od 1 Vt«v9ithi w ćbodzi w ży winno to jednakże zdecydować znięcia,
całkowitem przeniesieniu puncie rozporządzenie o Funduszu 

Pom ocy Bezrobotnym , zaczyna 
działać nowa instytucja państwo 
w a. Trudno określić ja k i będzie 
plon je j pracy, ale skoro weź­
miemy poa uwagę treść dekretu 
i p*-awzór instytucji Funauszu, 
to  w głównych zarysach będzie 
my zuali drogi po których ak c ja  
'a  się potoczy.

N aczelny Komitet rozpadał się 
na trzy sek c je : finansow ą, pra­
cy  i pom ocy żyw nościow ej. Naj 
skrom niejsze śą  rezultaty osiąg 
nięte przez sek cję  finansow ą. 
Je s t to Zresztą zupełnie jasne, 
je ś li uwzględnimy te skromne 
środki, jakiem i Kom itet N aczel­
ny dysponow ał. W  granicach 
jed nak  nakreślonych zrobił co 
m ógł. S e k c ja  pracy zdołała u- 
in ieścić w  w arsztatach pracy  ja ­
kieś oO tysięcy  bezrobotnych 
członków  rodzin. S ta ło  się bądź 
to w skutek zastąpienia młodocia 
nych lub kobiet, których m ężo- 
touu pracow ali, względnie przez 
*n ie  u nie godzin nadliczbow ych 
je s t  to  niew ątpliw ie sukces du­
ży Jednak najintensyw niejszą 
byta sek cja  pom ocy.

P om oc była udzielana w 
dw óch postaciach : przez rozda- 
s **n ie  gotow ych dań (.zup o b ja - 
dow /ch) i żywności surow ej. 
Poza tem Kom itet udzielał po­
m ocy w ęglowej i częściow o o- 
Izieżow ej. l a  ostatn ia była zna 

cznie szczuplejsza a n iż e b b y ć  po 
Winna. Skromne fundusze n it wy 
w arczały n a  poczynienie zak u ­
pów odzieżowych Pomow spo­
łeczna była, ja k  zaw sze niewy­
starcza jącą , nadzieje na pomoc 
przem ysłow ców  w łókienniczych 
Okazały się złudne.

U  Kom itecie Naczelnym prze 
W alał elem ent społeczny, który 
teraz w Funduszu został zreduko 
w any do minimum. O granicza 
s ię  on (n a  15 członków ) do 7 no 
mmantów —  po trzech z ram ie­
n ia pracodaw ców , trzech z ro­
botników  i jeden z ziemian. Po 
stronie nominantów elementu o- 
byw atelsklego, przew ażać w ięc 
będzie elem ent pracodaw ców . 
Zm niejszenie elementu obyw atel 
sk iego znaczenia w iększego nie 
ma. N astąpiło ono, Jak się zdaje, 
na podstaw ie uczynionych doś­
w iadczeń zeszłorocznych.

O kazało się bowiem, że czyn­
niki rządowe wyw iązały się zna 
cznie lepiej ze sw oich zadań, a - 
niżełi element obyw atelski. Nie 
je s t to zarzut pod adresem udzia 
łu obyw ateli, gdyż fńóże stało  
się tó w skutek ńieódpówiedrtie- 
gó doboru, w  poszczególnych 
Kom itetach lokalnych Nie p 6-

0
ktu ciężkości na czynnik rządo­
wy. B rak  kontroli obyw atelskiej 
może się również ujemnie odoić. 
Rząd w ięc w ybrał, ja k  wynika z 
brzm ienia dekretu drogę pośred 
nią.

O ile w ięc, p iaca  Funduszu 
pójdzie po linji zeszłorocznej pra 
cy Naczelnego Komitetu, to naj 
w ięcej saotrzeżeń nasuwa akcja 
pomocy żywnościowej,

W spomnieliśmy już, ie  akcja 
pomocy była z natury rzeczy 
dość różnorodną. Rozdział węg 
la nie nasuwa żadnych zastrze­
żeń, wręcz przeciwnie, zorgani­
zowanie te j pomocy pozostanie 
najw iększą zasługą Naczelnego 
Komitetu. Dzięki tej planowej 
akcji dziesiątki tysięcy rodzin zo 
siało uratowanych cd zam ar-

było w stanie ogrzać 
sw oje izby i zgotować nieco śtra 
wy. Z te j pomocy korzystali Jchę 
tnie w szyscy bezrobotni. W y­
wiady przeprowadzone p ,zeż 
nas wśród bezroootnycn, stwier 
dzają, że ocenili tę pomoc nale­
życie. W szyscy zapytywani wy­
rażali się z najw iększym  uzna­
niem o  te j części ancji pom ory 
Komitetu Naczelnego. Również 
ankieta, przeprowadzona wśród 
bezrobotnych robotników W ar­
szawy, stwierdza to samo. Nie­
co inaczej przedstawia się spra­
wa gotowych potraw: zup. Sze­
mrania szeregu na jakość tych 
zup były dość częste. Ale i to nie 
je s t najpoważniejszym  argumon 
tem. Mamy bowiem zasadnicze 
zastrzeżenie przeciw tej akcji po 
m ocow ej.

(D alszy  ciąg  na stronie 2 -e j)

Żwirko już wypoczął
po uciążliwych zawodach i mdosnetn przyiącu

Nazwisko oohaterskiftgo lotni 
k a, por. Żwirki, nie schodzi
ust. Je g o  w spaniale zw y cię  
stw o w  m ięd zynarod ow ych  za 
w odach lo tn iczy ch  je s t  nadal 
szczegó łow o om aw iane. N ak r 

źy  pod kreślić pulą niespodzian­
k ę, ja k ą  sp raw iło  nam  w sz y st­
kim  — ry ce rsk ie  zachow anie 
się N iem ców , co  por. Ż w irko 
p odkreśla  w  rozm ow ach , chę 
tnie u dzielanych  w sz y stk łm.

F o r . Ż w irko m im o n iezw yk le 
g o . d łu gotrw ałego  w ysiłku  w 
zaw odach, m im o trz y k ro tn e j po 
droży  na b a rk a ch , ro z en tu z ja ­
zm ow anej publiczności, co  je s t  
w yrazem  uznania d ość m ę cz ą ­
cy m  —  cżu je  się  doskonale.

W c z o ra j w ieczorem  por. 
Ż w irko opu ścił w cześn ie j n ieco  
p rz y jęc ie  w A eroklubie, w y  
sp ał się i dziś czu je  sir dosko­
n ale .

Otwarcie Reichstagu w Berlinie
Zagmatwana sytuacja. — Awantury hitlerowców
BERLIN , (tei. w ł ) .  W  siedzi 

bie prezydenta Hińdenbuiga od 
była się narada polityczna

W wyniku konferencji, w któ­
rej brali udział kanclerz Papcn, 
minister spraw  wewnętrznych 
G ayl, m inister Reichsw ehry, gen. 
Schleicher i sekretarz stanu 
M eissner, ogłoszony został pół- 
urzędowy komunikat, stwierdza­
ją cy , że prezydent Rzeszy w yra­
ża sw oją  zgodę na program go­
spodarczy kanclerza, który zo­

stał przedstawiony w jeg o  nie­
dzielnej mowie.

O tv a rc ie  Reichstagu odbyło s,ę w spu 
koju. W ładze bezpieczeństwa zastosowa 
ły dateko idące srod '- ostrożność!.

O  godz. 3-ej na-trybu nę pizcwuUuł* 
cząceyo weszłe z trudem, podtriynyw a 
na przez posłów k~mumstycznych. 75 
letnia Klara Zetkin. W  tej chwili na la  
wach Komunistycznych rozległy się o - 
krzyki: „Niech ty je  czerwony fró a i",
„Precz z iiszyzm em ", .Niech żyje K la­
ra Z etk in ". Reszta sali zachow ała głu­
che milczeii.e. K lara Z etkin  drżącą rę­
ką z trndem poruszyła ciężki ozwonek, 
nav. ołując J o  ciszy, poczęci rozpoc yła

kia przemawiała z r-udem i widocznym 
smęczeaism. Posłowie wysłuchali mowy 
w ffiilcienlu, mimo, że móU-czyni atako­
wała ostro hitlerowców, socjalistów 
i

Z>tkiP zakończyła ni, ernów eułc wy 
rczemem naaziei, U dożyje tej chwili, 
kiedy o tu o rry  Z tytułu starszeństwa na 
ra ppy Reichstag, ale już w  sowieckiej 
Rzeszy niemieckiej.

B E R L IN  (A T E )  —  Prezydjum nowe 
go Reichstagu ukonstytuowało s,ę jak  
następuję: Goering (nar. socj.) —  nrezy 
dem- l-szy  wiceprezydent H istr ( cen­
trum ); wlcrprezydent G raef (niem 
t a ro d ó ; UI-c> wiceprezydent Rai cb

JedhO  z tow . okrętow ych ufia 
rowałfjl zw y cię zcy  pow rotny 
bezp łatny  p rze jazd  do Jugosia  
w ji, (Jokąd praw dópóSobriic p ir. 
Ż w irk o  w raz z Żoną i synkictn 
uoł się  na odpoczynek.

W  zw ląJru  z przygotowaniem 
W-aojimych zawodów jotniczceh 
C/fwlan^eu w r. 1934 w najbliż- 
=wrycł dniach me zapaść di i-v zja 
przyśpieszeoiia robót na ©kęłSn. 
grdzie w budow> jee t icieikia lo­
tnisko Urządzone tam U*dn try­
buny ar&z dopirrwadzona do po- 
r4ydku szosa, prowadząca z War 
sza/wy n a O kęcia

mowę, która trw ała prawie godzinę Z e t  (baw arska p arti* ludow a).

7 śm iertelnych ofiar
potwornej tragedji w niemlecklem miasteczku

g orsza , w  budce żaw iadow czej O bie k ob iety , k tóre popełn iły  
p rzy jm u je  zb y t często  w izyty sam obó jstw o , b y ły  je g o  ko^han 
kobiet, co  o czy w iśc ie  m oże kam i, i w  ten spo*ób  ch c ia ły  li­
s ię  odbić na bezp ieczeństw ie ru n iknąć skandalu . K a rcz m a rz  na

M ałe m iasteczk o  n iem ieck ie , 
licz ą ce  6  ty s ię cy  m ieszkańców , 
B a rb y , je s t  terenem  niesam ow i 
ty ch  w ydarzeń . B a rb y  leży  mię 
dzy M agdeburgiem  a D essau , 
k tóręd y  przechodzi w ażna lin ja  
ko le jow a. W ie ś  p rzecin a  rzek a  
Ł a b a , nad k tó rą  biegnie duży 
m ost k o le jow y .

Z ram ien ia  w ła a z  k o le jo w y ch  
strażn ik iem  i zaw iad ow ca m o­
stu  b y ł 5 5 'le tn i M oosd orf. P e ł­
nił tę  służbę sz e re g  la t i przeło  
żone w ładze nie m ia ły  z nim  ża 
dnyeh kłopotów . P rz e d  ty g o ­
dniem  jed n ak  dy re k c ja  k o k  jo  
w a d osta ła  list, podpisany 
prZez leśn ik a  ż B a rb y , nie* 
Jak ieg o  Frohw eina, dono­
s z ą c y , żó zaw iad ow ca m ostu 
M oosd orf popełnia drobne k ra ­
dzieże w pobliskim  leśie  i co

013 oskarżonych z O.W. P.
mówiq w Gaynl proKuratar I abroftcy

W  dalszym ciąyu rozpraw y sądowej 
- Gdyńi przeciwko 13 oskarżonym 
słonkom O  W . P  —  p rttm aw iał pro 

kurator, zaznaczając, i t  Oprawa ma ra­
czej charakter krymiflalrnr i żąda suro­
wego wymiaru kary . Vk siosumcu do
oskarM oe m RegaH pąakimatui srzd d
a if  oska-żenia.

Następnie przemawiali obrońcy O s­
sowski i  Suchecki, domagaiac się unie­
winnienia, gdyż ze struny oskarżonych 
nic by ło  zgóry obm yślonej akcji, a  u- 
dział ich w  sa jid au h  b y ł dziełem przy­
padku.

D ziś dalm y _ąg nm pcawy.

chu k ole jow eg o. D y re k c ja  ko 
le jow a w ysiała  na m ie jsce  ko 
m is ję , ce lem  zbadania zarzutów  
w ytoczony ch M oosdorfow i.

N astępnego dnia M oosdorf dó 
w iedział się, o  w ytoczen iu  prze 
ciw  niemu śledztw a, osi skutek  
doniesienia leśn ik a . PoStanó* 
się zem ścić . G dy leśnik  obcho­
dził sw ó j rew ir, M oosdorf za­
strze lił g o  zn ien ack a, poczem  
k ilk ase t k roków  d ale j popełnił 
sam obójstw o.

N astępnego dnia po te j t r a ­
g ed ji, dwie kobiety  popełniły 

w e w si sam obójstw o. Je d n a  sko 
cz y ta  do L a b y , druga puw ićsiła 
się  fia fram udze okna. W  dzień 
później otruł się w łaścicie l go* 
spody, w reszcie  ja k a ś  p ara  za. 
biła  d zieck o , k tó re  znaleziono 
w  row ie.

ś le d z tw o  w te j ta je m n icz e j 
spraw ie stw ierd ziło  d oty ch czas, 
że M oosd orf prow adził hulasz­
cz y  try b  ż y c ia . P o  doniesieniu 
F rohw ein a, nie w idział i.u ićgó 
ratunku, ja k  śm ierć . W pISod  
jed n ak  zabił le ś ń lk k

tom iast, by l s ta ły m  kom panem  
M oosd orfa  w Je g o  n rg jach . 
D z ieck o  w re sz u e , znalezione w 
row ie b y ło  o w „ .v m  z ak azan e j 
m iłości M oosd orfa . K obitka o* 
y a , d o ty ch cz a s  R'.eusra'onego 
nazw isk a, ja k  przypusz z a ją  
w yzn ała  w szy stk o  m ężow i, po 
czem  w spólnie zabili płód, g rze  
sm -j miłości.

Rokm nla
uulecko - francuskie

W IF D E Ń . (P.A.T.). Oi^an wtcOm 
m tw cow  oustrpujucn .inlepokojonj 
je„t rohouanionii nancutoo -  fosyjsme 
nU v  .prawie pnKtu .  nieagresji.

SAudemoeci, kióre przadmuh ńę 
oezcwnątr*- wskazują na to, iż m kowu 
nia te przekraczają znacznie rami P  ̂
tu o nieagresji. D otyczą one zirów no  
.praw  rhunsow^ch, ja t  i gospodar­
czych. Ul js sowiecka gOtos.a Lymby 
do o n ar. jukten dotychczas nie przyz­
nawała nikomu.

Jeżeli układ francusko r  rosyjski doj­
dzie do skutku, io wypadł k ,eu n i w  uo 
wą pc irac sytuacji ęurtąa jskiei Skut­
kiem jego hęidck sfoń zactw  anie ol ła­
du bcrUnsldijo, p orreja  zaś Ft«ucji w 
Europie Środkowej i Wschodniej dozus 
poważnego wzmocnienia.

Krwawe czynyl
C h iń s k ic h  p a r t j f j r e n M w

P A R Y Ż , (P A T ). —  P a rty z a n  
ci ch iń scy  u siłęw ali w czora j o- 
koło  D a jren  w ykoleić pootąg. 

w io zący  g en era ła  Honio. dc-w od 
cę  w o jsk  jap o ń sk ich , k tó ry  ode 
g ra ł w vbitną ro lę w  w aik ach  w 
M andżurii. O bsłu ga pociągu 
w a lcz y ła  z  p arty zan tam i około 
40  m inut, z m u sz a ją c  ich do u- 
c ieczk i.

RÓlwnież na 12-ym  kim . p p e d  
"C harbinem  p arty zan ci anińscy 
za trzy m ali w cz o ra j pociąg. 
w alce, jaKa się wywiązała, Ki1
ku pod różnych  zo sta ło  zab i­
ty ch

W  K iry  nie 200  żóln icrzy  
m andżurskich , zbuntowawszy 
się,, za b !ło sw ego dow ódcę, u- 
c ie k a ją c  z bron ią  1 am u n icją  po 
uprzeduiem  podłożeniu ognia 
pod k o szary .

G I E Ł D A
O broty  mniej, niż śr“dn’». Tendeui j.i 

aiejedroHtb, Dolai —  * 9 0 ,  rube'
-  4,65 i pół.

Transportowcy I marynarze

zastrajkowałi w Gdyni
Stra jk  robotników transpórto- 

Wyćh w G dyni, różpoćżęty w pó 
niedziałek, trw a nadal. S tra jk  ob 
ją ł w szystkich prawie robotni­
ków transportow ych w przedsię 
biorstw ach pryw atnych, oraz ro 
bótników , zatrudnionych przy 
przeładunku, i  ponadto przyłą­
czyli aię dó strajku marynarze 
polskiej m arynarki handlow ej.

.W ed łu g  ostatnich w iadom ości 
s tra jk  o b ją ł około 7 0 0  robotni­

ków portowych P racu jp nieśpśł- 
na 100 Osób. Dokładna liczba 
strajkujących marynarzy floty 
handlowej nie jeat znana, w każ 
dym razie praca portu nandlów e 
go została, o ile nie uniemożliwić 
na, to w każdym razie m*>cno u- 
trudniona.

Przy Udziale czynników rządo 
wych rozpoczęto w Gdyni per­
traktacje, m a ją c*  doprow idżić 
d a *Hkwtd©wMl4 itf&jkti.
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Ja k  należy zorganizować

pomoc dla bezrobotnych
(P o c z ą te k  a r t y k u ł u  n a  s t r o n ie  i-szej)

Ktokolwiek był obecny pod­
czas rozdawania tych zup i za-, 
dał sobie nieco trudu, by bliżej 
podejść do tych nędzarzy, ten 
łatw o stwierdził, że nie przew a- 
ia ł  wśród nich element robotni­
czy, a le w ykolejeńców  albo noto 
rycznych nędzarzy, zawodowych 
żebraków . Praw da, nie wszyscy, 
ostatniej zimy przychodziły u- 
kradkiem kobiety, żony robotni­
ków. T o  były matki dzieci ta ­
kich bezrobotnych, którym gło­
dowa śm ierć w yglądała z oczu.

D opiero, gdy już nic absolut­
nie nie było w domu, co można- 
by spieniężyć, kiedy wszystkie 
możliwe źródła kredytowe 1 po 
m ocy rodzinno -  sąsiedzkie się 
skończyły, wtedy taka kobieta 
szła po zupę. Przychodziła z gło 
wą spuszczoną i nie m iała od­
w agi spojrzeć ludziom w oczy.

Pom oc żywnościowa przezna­
czona je s t przecież, nie dla za­
wodowych żebraków, pom yśla­
na została przez rząd nie jak o  
filantrop ja, ale pomoc ustaw o­
w a. Ale nie trafiła ona do tych, 
którym była najbardziej potrzeb 
ną. W iększość bezrobotnych jes t 
z gruntu wrogo nastawiona 
względem filantropji a w szcze­
gólności w obec rozdawania ugo 
tow anych dań. T iak tu je  to jako 
żebractw o, a przeciw temu bro­
nią się, ja k  mogą. Niektórzy na­
wet w ięcej aniżeli powinni. Zda 
je  się, że takie stanowisko bez­
robotnych je s t raczej dowodem 
pozytywnym aniżeli negatyw ­
nym. Świadczy bowiem o w iel­
kiej w artości naszych elementów 
robotniczych, którzy bronią się 
przed najgłębszym  upadkiem.

Teoretycznie w danym wypad 
ku nie m ają racji, gdyż państwo 
nie uprawia filantropji, ale św ia 
dome ciężkiego położenia sw oich 
obyw ateli, organizuje dla nich 
ustawową pomoc. Praktycznie 
jednak rozdawanie zup, posiada 
charakter publifcznego żebrac­
twa. Zwolennicy tego rodzaju 
pomocy dla bezrobotnych będą 
się powoływali na wzory zagra 
niczne, na tradycję i u nas, ale 
i to nie zmienia postaci rzeczy, 
że taka pomoc je s t w  obecnej 
chwili nie na m iejscu.

Również argument, że jest to 
najtańsza akcja pomocy nie wy­

trzymuje krytyki. Na podstawie 
naszych imormacyj i zebranych 
danych, gdyby przeprowadzono 
surowy podział produktów (jak 
to zresztą w pewnych ośrodkach 
ubiegłego roku robiono) rezul­
tat akcji pomocy żywnościowej 
byłby lepszy i nie droższy.

Nie ulega najmniejszej wątpli 
wości, że taka pomoc spotka się 
podobnie, jak pomoc węglowa, 
z żywem echem wśród szere­
gów faktycznie bezrobotnych.

Zarzut, że jeśli bezrobotny do 
stanie na rękę surowe produkty, 
to je  spienięży, jest wysoce krzy 
wdzący dla mas tych nieszczęśli 
wców. Do takiego kroku byliby 
zdolni jedynie mieszkańcy „Cyr

ku“ i inny typ wykolejeńców, 
ale nie bezrobotni, którzy ucie­
k ają  z izb, by nie patrzeć na 
*ł o swoich dzieci.

Domagamy się wiec, zreorga­
nizowania pomocy żywnościo­
wej w tym kierunku, by zamiast 
gotowanych potraw rozdawano 
surowe produkty.

W  kraju rolniczym, jak Pol 
ska, kartofli ani zboża dla pozba 
wionych pracy nie zbraknie i nie 
może zbraknąć.

Niechaj wiec Fundusz nóidzk 
tą drogą, jedyną odpowiednią i 
racjonalną do faktycznego niesie 
nia pomocy rzeszom bezrobot­
nych.

* B . H.

Romansowy s ta rzec  - organista
został na stare lata złodziejem

WEKSLE protestowane przy j­
mujemy (i kupuje­

m y) do w indykacji na koszt własny I kli- 
jenta. Biuro w indykacyjoo - wekslowe 
Karmelicka 9  —  3  teł. 11-S I-33. Dwu­
nasta —  czw arta.

Sędziwy organista z pod G o­
stynina, Jan Tyburski zasiadł 
przed sądem za okradzenie księ­
dza proooszcza oraz nauczycie­
la.

Tło sprawy jest brudne i nie­
samowite. 68-letm i )  
stał się zapomocą wybicia szy­
by do mieszkania nauczyciela 
Śmiechowskiego i skradł mu fuz 
ję, którą następnie ukrył w pod­
ziemiach między trumnami.

Co do okradzenia księdza Du 
szczyka, to Tyburski dokonał te 
go pod namową swych kocha­
nek, młodych mężatek. Ksiądz 
przechowywał pieniądze w kuf­
rze. Mieszkanie proboszcza stało 
dla organisty otworem, tak jak 
i kasa, niezamykana przez księ­
dza. Tyburski w 1928 roku za­
brał stamtąd 700  złotych i część 
z nicli ofiarował Marjannic Koza 
neekiej.

Innym znów razem skradł księ 
dzu 300  złotych i oddał je  kobie 
tom, tak samo zresztą, jak  zro­
bił z ukradzionemi księdzu spod 
niami.

Cała afera wydała się przez 
niejaką Elżbietę Żurowską, któ­
ra chciała pogrążyć brata swego 
i bratową, za pizehandlowanie 
kradzionej fuzji. Policja zaintere 
sowała się konfidencjonalną wia 
domością Żurowskiej, areszto­
wała Tyburskiego i ten z pła­
czem opowiedział swe przeży­
cia.

Źródłem przestępstw Tyluir- 
skiego były jego spóźnione zalo 
ty miłosne. Ten cieszący się naj 
lepszą opinją starzec, dobry 
mąż, ojciec i dziadek, otoczył

Pensje ministerialne
w samorządzie stołecznym

Związek Zawodowy Prac. Sa ­
morządowych i Użytecz. Publ. 
(Z . Z. Z .) nadesłał nam de ki ara 
c ję , w której zajm uje krytyczne 
stanow isko wobec zakończone­
go strajku.

D eklaracja om aw ia sprawę o- 
szczędności w gospodarce sam o­
rządu stolicy.

N a metodach i plante oszczędnościo­
wym najw ięcej ucierpiały elementy pra 
cowniczc i robotnicze, najsłabsze pod 
względem gospodarczym, a więc pra­
cownicy obarczeni dużemi rodzinami i 
pozbawieni wszelkich ubocznych w pły­
wów i protekcji. Ucierpiała oświata, 
kuthara, a  co zgrozą przejmuje —  lecz­
nictwo w szpitalach. Redukcje persone­
lu szpitalnianego posunięto do takich 
g/anic, że obecnie niejednokrotnie leka­
rze zmuszeni są zastępować niższy per­
sonel, przeciążony nadmtemą pracą.

O strze noża oszczędności winno być 
skierowane na te w ydatki i pozycje bu­
dżetowe, które są zbędne pod względem 
joKpockrccyn.- «  w ięc przeciw ko wy.

administracji inym pensjom wyższej 
członków magistratu.

Nikomu ńie można udowodnić, że dy 
rektor szpitala, z zawodu lekarz, ko­
niecznie musi pobierać pensię sześć ra­
zy większą, niż ongiś intendent i 3 ra­
zy taką, jak  minister Rzeczypospolitej 
Polskiej i to za czynność sprowadzającą 
się do podpisywania papierków i zali­
czek. Nikt nie uzasadni, tak .wysokich 
poborów, ani fachowością, ani nadzwy- 
czajnemi uzdolnieniami, gdyż na tem 
stanowisku, jak w ykazało życie, są zby 
teczne.

Również duże sumy można zaoszczę­
dzić na nadmiernie wysokich pensiach 
wyższej administracji różnych przedsię­
biorstw, które 3 i 4-ro krotnic przekra­
czają pensje polskich ministrów, a prze­
cież nie można tłumaczyć tak wysokich 
pensyj jakąś nadzwyczajną specjalnoś­
cią.

Musitny podkreślić swój negatywny 
stosunek do obecnie istniejących róż­
nych systemów uposażeń , olać. które, 
według nasżego głębokiego przeświad­
czenia, są źródłem demoralizacji i ni- 
czem nieusprawiedliwioną krzywdą spo­
łeczną dla większości pracowników miej 

akidw

się rojem kochanek, wywierają­
cych na niego zgubny wpływ.

Za romanse kobietki kazały 
sobie dobrze płacić, a ponieważ 
organista majątku i pieniędzy 
nie posiadał, przeto kazały mu 
podbierać pieniądze proboszczo 
wi, tem więcej, że starowina sze 
roko i niepotrzebnie rozwodził 
się przed kochankami o trybie 
życia w plebanji.

Razem z Tyburskim na ławie 
oskarżonych znalazło się jeszcze 
małżeństwo Ambroziaków oraz 
Kozanecka, wszyscy pod zarzu­
tem paserstwa, czyli korzysta­
nia z dóbr kradzionych. Żurow­
ska wywinęła się od tego, a to 
dzięki zawiadomieniu policjan­
tów', w których oczach nie wy­
glądała na współwinną, jakkol­
wiek starzec zwralał i na nią 
część sw'ych grzechów'.

Organista przyznał się z catą 
szczerością do winy przed są­
dem. Ten starzec zgrzybiały i 
strudzony, przybity dostatecz­
nie wszystkiem, co spotkało na 
stare lata, robiący wrażenie czło 
wieka spowiadającego się ze 
swych przewinień, choć mu to 
trudno przychodziło, —  czynił 
widok bolesny i przykry.

Rozbudzony do miłostek przez 
kobietę młodą, znalazł w oso­
bach kochanek dobry m a te ja ł .  
Wszystko to były kobietki .ase 
na grosz kradziony i położenie 
ich przedstawiało się o tyle wy­
godniejsze, że były dobrze za­
bezpieczone od „owoców grze­
sznej miłości11.

Ale wszystkie one nie przy­
znawały się do otrzymywania 
pieniędzy od organisty i trudno 
było im to udowodnić, zwłasz­
cza, że starzec miał jeszcze jed­
ną namiętność —  lubił pić go­
rzałkę.

T o  też sąd pierwszej instancji 
z braku dostatecznych dowoęlów 
uniewinnił małżeństwo Ambro­
ziaków' z pod zarzutu korzysta­
nia z kradzionych przez Tybur­
Skiego rzeczy, skazując jego sa ­
mego za kradzież na sześć mie­
sięcy więzienia. Taką karę otrzy 
mała i Marja Kozanecka, wobec 
kategorycznych oskarżeń orga­
nisty.

Zaapelowała ona od wyroku, 
pisząc, że była tylko ofiarą na­
paści Tyburskiego, który prze­
śladował ją  bezskutecznie, żąda 
jąc, żeby została jego kochan­
ką. Sędziwy satyr grał na je j  bo 
jaźni przed mężem.

Sąd Apelacyjny uwierzył Koza 
neekiej, tem hardziej, że nic nie 
przemawiało za je j uczestnic­
twem w niecnych poczynaniach 
Tyburskiego. W yrok  skazujący 
został uchykwjfc, *

| W eso ły  K ą c i k  j
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PO W R Ó T Z URLOPU

v S o K i
Jak świat długi i szeroki —  
soki
wszędzie przyrządzają.
1 rację mająi
Bo soczek —  rzecz jest smakowita...
Np. z soczkiem „aqua v ita "
t. iw , alembik, czyż rt e doskonały?
A o..przykład, wystały 
soczek wiśniowy?
Aibo taki malinowy 
na poty?
Lub, podczas spiekoty 
do wody przyprawka z soku...
—  A więc soki warzą, jak przeszłym, 

takoż i w tym roku.

S  e r v u s.

Pełen najlepszych myśli wra­
całem po urlopie do Warszawy. 
Wydałem coprawda 400  zło­
tych, ale rezultat jest. Przybyło 
mi 2 kilo na wadze.

—  T o  się dopiero —  myśla­
łem —  moi krewili, znajomi i 
przyjaciele ucieszą, kiedy zoba­
czą, jak  się poprawiłem.

Na dworcu spotkałem wuja 
Hipolita.

—  O je j !  Jak  ci pyski spuch­
ły! —  zawołał na przywitanie.

—  Nic mi nie spuchło —  od­
powiedziałem chłodno —  tylko 
przybyło mi 2 kilo.

—  Dużo cię to kosztowało?
—  400 złotych.
—  Hm... —  skrzywił się wuj

—  Dwa kilo —  4 0 0  złotych? 
Stanowczo przepłaciłeś, mój dro 
gi... Wyrzucasz pieniądze... Ki­
lo najlepszej wieprzowiny kosz­
tuje 2 złote.

Odwróciłem się obrażony i po 
szedłem do redakcji.

—  No jak  tam było na urlo­
pie? —  spytał mnie redaktor.

—  Dziękuję. Bardzo dobrze. 
Doskonale się poprawiłem. Je ­
stem teraz o 2 kilo cięższy.

Redaktor zmarszczył brwi.
—  Pan za dużo dba o to, żeby 

pan był cięższy, zamiast dbać o 
to, żeby pański dowcip był lżej­
szy.

Zrobiło mi się przykro. Jakoś 
nikt się nie cieszy, że się popra­
wiłem. Może choć moja najdroż 
sza Ziutka się ucieszy.

—  Jak ty wyglądasz?!! —  
wrzasnęła Ziutka na mój widok.

—  O co ci chodzi?.. .
—  Podły kłamco! Pisałeś, że 

usychasz z tęsknoty, a spasłeś 
się jak wieprz!!

—  Ależ kochanie...
—  Milcz!... 1 ja  mu głupia wie 

rzyłam, że on tam schnie z miło­
ści...

Opadła na tapczan i zalała się 
łzami.

W  ponurym nastroju poszed­
łem do domu. W  bramie natkną 
łem się na gospodarza.

—  Świetnie pan wygląda! —  
zawołał uradowany. —  Dosko­
nale, doskonale, bardzo mnie to 
cieszy!

Byłem zdumiony. Gospodarz 
z którym oddawna darłem koty, 
któremu od pół roku nie płaci­
łem b  'ornego jes t  pierwszym 
człowiekiem, który się cieszy, że 
ja  dobrze wyglądam?!

—  Dlaczego to pana cieszy?
—  spytałem wzruszony.

— No, bo podałem pana do Są 
du o eksmisję. Jak sędzia zoba­
czy taką spaśną gębę, to pana 
bez żadnej litości z mieszkania 
wyleje...

T ego  już było za wiele! Jak 
szalony pobiegłem do znajome­
go masażysty.

—  Masuj mnie pan —  rykną 
łem. —  Gnieć mnie pan, aż ze 
mnie w szystko spadnie!

—  C o rię  panu s t a ło ł

Czy to 
nie zabawne?

SPRYCIARZ
—  Przed 30-tu laty przybyłem 

z Wilna do Warszawy, mając 
przy sobie tylko 10 kopiejek —  
opowiada swym przyjaciołom p. 
Stanisław Z.

—  No i coś zrobił? —  pyta je 
den z przyjaciół'

—  Ależ nic wielkiego. Zatele­
grafowałem do ojca, by ini przy­
stał trochę gotówki.

NARZECZENI
—  W iesz, Stefku —  mówi pan 

na Kicia do narzeczonego —  myś 
lę bardzo poważnie nad tem...

—  Nad czem się trudzisz ,złot­
ko?

—  ... czy jestem pierwszą 
dziewczyną, której posag tak 
gwałtownie pokochałeś.

NA ŁÓDCE
Gorąco. Upał. Na rzece płynie 

łódka. Przy wiosłach siedzi P a­
weł, nawprost niego narzeczona, 
śliczna brunetka, Zosia.

—  Wiesz, Pólku —  mówi Zo­
sia, —  jabym tak pozostała tu 
na łodzi do końca świata.

—  Nie miałbym nic przeciwko 
temu, ale kochanie, wynającie ło 
dzi, tylko na godzinę, kosztuje 2 
złote!

ACH, T A  MODA
Lekarz do męża chorej żony:
—  A w'ie pan dlaczego żona 

jest  tak silnie przeziębiona?
—  O wiem, to przez futro.
—  Jakto?  Czy było ono tak li­

che?
—  Bynajm niej. Tylko nie nosi­

ła futra, gdyż wyszło z mody.

K A D J O
12.10 Codzienny Przegląd Prasy Pe 

skiej. 12,45 i 13,35 Muzyka z płyt 9 ia 
mofonowych. 15.00 Komunikat gospo 
darczy, 15.10 Płyty gramofonowe. 15.35 
Muzyka lekka. 16.40 „W śród książek ' 
—  przegląd najnowszych wydawnictw. 
17.00 Koncert solistów. 18.00 O dczyt p. 
t. „Czem była Sahara dawniej, a czem 
jest obecnie’ , wygi. dr. Józef Fudakow 
ski (Trans, z K rakow a). 18 20 Muzyka 
lekka i taneczna z kaw. Gastronomja. 
Ork.testra pod kier. M  Lewaka i M. 
Ronczkl. 19.10 Rozmaitości. 19,35 Pra­
sowy Dziennik Radiowy. 2 0 0 0  Muzy- 

21 .20. Transm . z W iiną słu­
chowiska p. t. „Humor M akuszyńskie­
go". 22.00 M uzyka taneczna. 22.40 W ia  
domości sportowe. 22.50 D alszy ciąg 
muzyk; tanecznej.

Kupon 

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

—  Nic mi się nie s lC e ,  r  
chcę źle wyglądać! Rozumie 
pan? Chcę wyglądać jak trup!

Masażysta spojrzał na miii 
podejrzliwie i zabrał się do ma 
sowania. Masował mnie długo 
uparcie, a ja  ze łzami w ocząt 
patrzałem jak nikną moje, dróg 
opłacone, dwa kilo.

Napoleon Sądek.
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NAPIĘTNOWANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

P ola  zapytała
—  Pan mnie kocha i... szanuje?
—  T ak  —  szepnął ledwo dosłyszalnie.
—  Mimo... w szystko?...
—  Mimo wszystko... Choć nie znam zupełnie prze­

szłości pani, ale wyczuwam, że pani dużo cierpiała. 
Przekonałem  się też, że pani ma charakter przeczysty 
j  uczciw y, szlachetny i pięKny. Z resztą: właśnie sam
takt, że pam mówi; „T o  niema sen su ' potwierdza mo­
je  przypuszczenia...

—  M ojem zdaniem, jeżeli pan mnie kocha i sza­
nuje, powinien pan zrozumieć, że nie mogę do pana 
należeć... mimo w szystko...

—  A jednak kocham panią —  rzekł, cału jąc na­
miętnie je j dłoń, cnoć usilnie starała się ją  wyrwać.

—  Ach, lepiej byłoby, gdybyśmy się rzeczywiście 
w ięcej nie w idywali...

—  Przecież ja  w łaśnie tego chciałem ...
—  Cóz, kiedy nie mogłam... bez pana... wytrzy­

m ać...
—  1 ja .. .  bez pani... także n!e...
Zatrzym ali się. Usiedli na ław ce. I Ryś nagle zau­

ważył, że P ola... płacze...
Zapytał o powód.
O dparła:
—  B o  już teraz widzę wyraźnie, że nigdy nie będę 

szczęśliw a... Ale przepadło... Nie mówmy więcej o mi­
ło ści... Pozostańm y nadal... przyjaciółm i i... niczem 
w ięcej...

—  Nie rozumiem, doprawdy .
P o h  opanow ała swe wzruszenie, otarła łzy i rze­

kła z carym spokojem :
—  Zaraz panu wszystko wytłumaczę. Nie chcę 

i nie mugę być pańską kochanką. Zbyt pana kocham, 
aby slv do tego tylko ograniczyć. Zresztą, gdybym się 
panu oddała tak teraz, zaraz, kto wie... Możeby pan po 
nasycep’U swych zmysłów, rzucił mnie. T ait często by­
w a... Ileż to razy ludzie biorą za m iłość zwykły pociąg 
zmysłowy. Po nasyceniu go, s ta ją  się zimni" i... obojęt 
ni... Tegobym  nie chciała... Niech pan nie przypuszcza, 
że już i o tern nic m yślałam Gdym poczuła, jak  pan mi 
je s t drogi, m yślałam sob ie : co mi tam, jeden więcej, 
jeden m niej, to już nie stanow i... podoba mi się chło­
piec, sKokittu ję go, zdobędę dla siebie, będę jeg o  ko­
chanka i lu t... Ale potem znów pomyślałam sobie: do­
brze, przypuśćmy, że będziemy żyli ze sobą i nawet 
szczęśliw ie rok, dwa, trzy lata... a  jednak ostatecznie 
znudzę się panu, ponieważ łączył nasz tylko pociąg 
zmysłowy, a to jeszcze nie m iłość... Nie, miłość nie zdą­
żyłaby się jeszcze między nami narodzić, gdy ju ż  na­

stąpiłoby je j. . .  przedwczesne... spełnienie. Z pańskiej 
strony byłaby to miłość połowiczna, tak, bo nieoparta 
na szacunku i zzyciu się duchowem. Skądby pan mnie 
mógł szanować, skoro pan wie o mme tylko tyle, że 
byłam kochanką i utrzymanką pańskiego znajomego, 
a potem pana skokietowałam i też oddałam się panu, 
choć... pan wcale szczególnie nie nalega! .. przeciwnie, 
nawet mnie unikał... Czyż można S z a n o w a ć  taką ko­
bietę? Mojem zdaniem, nie... Można być jej kochan­
kiem, ale tylko ciałem... nie duszą... Czy pan mnie ro­
zumie?

Ryś m ilcząco skinął grową. Pola zaś mówiła da­
le j:

—  T o  też taki nasz stosunek nie mógłby być trwa­
ły. Po paru latach wyjałowiłby się, bo nawet najroz­
koszniejsza kochanka prędzej czy później musi się znu­
dzić albo choćby tylko spowszednieć... Rzuciłby pan 
mnie więc. 1 cóż potem stałoby się ze mną? Przecho­
dziłabym dalej z rąk do rąk, staczając się coraz niżej 
i niżej... już bezpowrotnie, nieuchronnie i nieubłaga­
nie... 1 tak sporo ludzi wie, że byłam kochanką Stefa­
na, jeszcze znacznie więcej ludzi znałoby mnie potem, 
jako pańską kochankę i już na^awsze prżlepiłaby się 
do mnie opinja kobiety, którą można mieć bez trudu... 
Tylko kwestja ceny.,. Każdy czułby się upoważniony 
czynić mi wszelkie propozycje... Nikt nie czułby się 
wobec mnie onieśmielony... bo wiedziałby, że ja  prze­
cież... z tego żyję... Gdybyśmy się potem spotkali gdzie 
po paru latach. pan nawet może nje ukłoniłby mi 
się... kto wie, mozeby pan zapomniał, jak  się nazy­
wam... A gdyby pan był wtedy w towarzystwie przy­
jaciół, szepnąłby pan im: „Ach, to ta Maryśka... Kie­
dyś żyłem z nią prawie dwa lata... Z kin. ona leraz
ży je;

Tu urwała i westchnęła głęboko...
Ryś chwycił je j  dłonie i ściskając czule, rzekł:
—  Ileż goryczy w pani słowach, cudna Marysień­

ko!... Ileż pani musiała wycierpieć, snując takie myśli, 
choć pani jeszcze przecież taka młodziutka, niemal 
dziecko... ależ, tak, tak! ..

—  Proszę pana, przy takiem życiu, jak ja  prowa­
dziłam, szybko się dojrzewa... Nie mówmy o moim 
wieku... Niech pan raczej powie, czy się myłę... Czy nie 
mam rac ji?  Prawda, że pan .pomyślałby o mnie tak, 
jak  mówię?

Rys zawahał się z odpowiedzią...
—  Aha... milczy pan!... —  ciągnęła Pola. —  Nie 

śmie pan mi przyznać racji!. ..  Ale ja  właśnie bardzo o 
to proszę... Proszę mi powiedzieć, tak szczerze i, otwar­
cie, po przyacielsku, czy nie mam słuszności?

Ryś pomyślał chwilkę...
Potem dopiero rzekł:
—  Tak, to wszystko prawda... I ja  myślałem so­

bie podobne rzeczy... I też niemało się z tego powodu; 
nacierpiałem. Bo... kocham panią praw dziwię.. , cm-; 
tego także nie chciałbym, abyśmy byli pópiostu ko­
chankami... Ja  też wiem, że zbyt sz jbkie  zżycie s ę  
cielesne, póki niema życia duchowego, raczej zabija 
miłość... Drżałem na myśl o tern i dlatego właśnie- uni­
kałem pani, bo bałem się, że nie wytrzymam... i że pani 
nie będzie mi robiła trudności, bo i tak p a u  już nie 
ma nic do stracenia...

—  Rozumiem... Czyli, że jeżeli byłabym niewinną 
dziewczyną, „panną na wydaniu , i panby mnie poko­
chał...

—  ...poprostu oświadczyłbym się pani, abyśmy po­
łączyli nasze niewesołe losy życiowe i w ten sposób 
w obopólnej miłości znaleźli upragnione oddawua 
szczęście... c

Słowa te rozmarzyły Po!ę... Milczała i . . . : roiła 
s n y ..

O, tak, kiedyś, gdy zapracowywała się nad szy­
ciem, snuła takie marzenia o cichem szczęściu w e  
dwoje, o ognisku rodzinnem,..

Ale potem przyszedł Stefan, zerw ał kwiat jej dzie­
wiczości i... przekreślił wszystkie marzenia... dziś już 
bezpowrotnie nieziszczalne...

Nigdy nie marzyta o.bogactwie. Nie myślała o tern 
nawet. Wystarczyłoby je j oparcie się o mężczyznę, 
któremu odałaby serce duszę i ciało, o towąizysza 
dozgonnego, z któiym wspólnie mogłaby kroczyć po. 
różach i cierniach życiowych. A potem byiyby dziec... 
wesoła gromadka, napełniająca rozkoszną radością 
serca rodziców...

Ten piękny sen o szczęściu młodego dziew częcia 
zacierał się smutnie w zetknięciu z brutalną rzeczywi­
stością...

A teraz jakby znów zbliżał się... był tuż - tui, p o ­
zostając jednak po dawnemu nieuchwytny

Mężczyzna, któremu oudałaby serce, którego ko­
chałaby nadewszysiko na świeere byłtffiż. przy niej, ta *  

[ieusiągaftiyi gdy.? zawsze stawał-bliski, a jednak tak nieosir 
by między niemi okrutrtv upiór je j grzechu...

Ach, dlaczego poznała go za późno, za późno.. 
Gdy już było... „po wszystkiem".

Dlaczego? Dlaczego? Dlaczego?

Dalszy ciąg  nastąpi.

DANIEL BACHRACH

Siadami przeslęptów
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

P r z e z  nam iętność  do zbrodni
Przyjął rnnte mężczyzna lat o- 

koło trzydziestu o bardzo miłej i 
u jm u jące j pow ierzchw ności. B y ­
łem  w kłopocie, ja k  rozp ocząć 
z nim rozm ow ę o siostrze . S t a ­
łem  t a *  orzez chw ilę na progu, 
nie m ów iąc ani słow a.

—  C zem  m ogę panu s łu ż y ć?  
—  zap y ta ł.

—  P rzy szed łem  do pana w 
spraw ie je g o  s io stry  —  rozpo­
cząłem .

Z erw ał się, ja k  oparzony?.
—  Nie chcę  nic o niej s łyszeć  

i jeżyli tylko to  pana do mnie 
sprowadza, to szkoda p ańsk ie­
go i mego czasu.

Żona jeg o  obecna przy na­
szej rozmowie s tarała  się go u~ 
spokoić.

—; Nie badź taki zawzięty, S ta  
siu, — zw róciła  się dc męża. —  
j e ż e l i  pan ma jak ieś  wiadomo­
ści od Agi. to w każdym  razie 
możesz wysłuchać.

—  Z pewnością mc dobrego 
llę o  niej nie dowiem  —  odpo­

wiedział zaperzony. —  Jed yn a  
wiadomość, jak a  by mnie ucie­
szy ła ,  to wiadomość o jei śm ier 
ci.

—  Stasiu , co  ty mówisz, na 
litość B o s k ą !  P rzec ie ż  to twoja 
siostra. Narobiła narn wpraw­
dzie dosyć wstydu, ale mimo to 
je s t  ona tw oją  s iostrą  1 g rz e ­
chem  je s t  tak mówić. Zresztą  
co  pan sobie o tobie pom yśli?

—  W s z y s tk o  mi jedno. Nie 
m am  już s ios try !  T o  ona prowa 
dzeniem swerr, wpędziła do gro 
bu rodziców i tylko przez nią 
w ytykali nas ludzie palcami.

—  Rozumiem w zupełności 
pańskie rozgoryczenie ,  ale sio­
s tra  pańska ustatkow ała się i 
je s t  obecnie mężatką, a racze j 
bardzo bogatą wdową.

S p o jrz a ł  na mme ze zdziwie­
niem. *

—  T o  niemożliwe —  odpowie 
dział.

—  A jednak tak  jest.  S io s tra  
pańska w yszła  w P a ry ż u  przed

dwoma laty zam ąż za bardzo bo 
g atego otwwatęla ziemskiego, 
pana K rasnodębsk^go. Mąż je j  
umarł przed kilkoma m iesiąca­
mi i pozostawił je j  ca ły  swój ma 
jątek.

—  J a  tam od niej nic nie chcę. 
P racu ję  ciężko na kawałek clile 
ba i g dy bam  miał nawet um­
rzeć z głodu wraz z rodziną, to 
nie wziąłbym od niej gi-osza. 
Zresztą, czy co ona pana do 
mnie przysłała i poco?

Nie wiedziałem, co rnu odpo­
wiedzieć. Sz ło  mi o to, by do­
wiedzieć sie coś o je j  trybie ż y ­
cia do czasu zatną/pójścia r o 
je j  kuzynie, owym doktorżę P- 
B y łem  przekonany, że r w  dok­
tór nie był je j  kuzynem, a tac/ej 
kochankiem i przedstawiła go 
tylko mężowi, jak o  kuzyna.

—  R zeczy w iśc ie  wstąpiłem 
do pana na skutek je j  prośby. 
B y łem  w Brukselli i siostra 
pańska, w iedząc o moim w yjeź 
dzie do Belgii,  prosiła mnie 
bym do pana wstąpił i dowie­
dział się, czy  nie potrzebuje pan 
od niej nomocy.

—  Ju ż  panu mówiłem, że wo 
lałbym racze j  z głodu umrzeć, 
niż w ziąć od niej cośkolwiek, 
zresztą  zarabiam  na utrzymanie 
i niczego mi nie brak. W ię c  pan 
mówi. że w yszła zamąż za oby 
watela z iem skiego? A cóż Się 
stało z je j  doktorem ? Z pcWno7 
śc ią  puściła go k antem ! S z k o ­
da ch łop aka, w arjo w ai za  m ą.

Nareszcie rozmowa przy b ra ­
ła dla mnie obrot interesujący, 
musiałem jednak ostrożnie la ­
wirować, by się nie’ zdradzić.

—  P an  ma na myśli doktora 
P -3 —  odpowiedziałem. —  On 
jest  również w Polsce .

R oześm iał s i c  ironiezrre.
—  T e raz  widzę, że się ustat­

kowała. W y sz ła  zam ąż i kochan 
ka swego wzięła ze Sobą. Pai? 
mówi, że rnąż je j  umarł. C zy 
zm arł on nagła ś m i e r c i ą ?

—  D laczego pan pyta o to?
—  D laczego p y ta m ? Puwiem 

panu prawdę, że nie /dziwiłbym 
się wcale, gdyby cn a  p rz y cz y ­
niła- sie do jeg o  ś m i e r ć  Zape­
wniam pana. że jes t  z ie ln a  do 
w szystkiego.

— S iostra  m usiał i ■ mu wiel 
ką krzywdo w y rząc/ ir  ieżeli 
się pan tak o niej w vjuża

—  O tak. Zresztą  opow iem 
panu w szystko  od początku 1 
niech pan sam o są d 7:.

— R odzice moi ubóstv\iali ją .  
Nic dziwnego, byj,i przecież je 
dynaczką. O jc ie c  mój o sz cz ę ­
dzał sobie w szystkiego  ! dał ją  
uczyć. P o  ukończeniu szkoły , 
m a ją c  lat s ie d e m n a śre ,  dostała 
się do jednego inżyniera. P o la ­
ka, jak o  guw ernantka. P o  k !lku 
m iesiącach  naw iązała  z nim ro* 
n v r s  i nam awiała go b\ porzu 
o !  żonę i uciekł z n n  Zona je -  
g o . z a c n a  1 dobia  kobieta, spo­
strzeg ła ,  co  się św ięci i p rzegna 
ła  ją  z domu. W te d y  rozk och a-

la w s e b e  brata  te j pa ii, owego 
elektora P młodego człowieka,
1 ry ótudjuwał w P i "  żu. T ak  
^o opętała że pokłóci! się z ' 
dziną i razem z nią w yjechał.  
P rzez  jak iś  czas  nie słysze liśm y 
o mej. Rodzice m o i ze z g r y z o ­
ty umarli. P ew nego razu dowie 
działem się, że jes t  barów ką w 
O stendzie w jednym  z nocnych 
lokali. Jeden  ze zna jom ych  ..wi­
dział ją  tam. B y ł a  b a td żo  ele­
gancko  ubrana i widocznie nie 
brakow ało  je j  niczego. _ P o  , r  
k imś czasie  dowiedziałem sie, . 
że w yjechała  do P a r y ż a  i od. . 
tego czasu r.ic o niej więcej nie- 
s łyszałem . W ątp ię  nńwet,’ « y -  . 
wie, że rodzice, umarli,'bo nigdy 
nie pisała i nic kiteresowała.idę. - 
nami. T e g o  -\yłąśnie n ig d y ; j e j . 
nie przebaczę^ /Jak pan .w r ó c i i : !  
do kraju, niech jej: pan powie, 
że rodzice umarli i śm ierć ich 
ma na sweiń sumieniu. J a  hI 
niej nic .n ie .  -potrzebuję i u łe­
chcę o niej. s ’vs/.eć. .......

Na te n i . zakończyliśm y roz­
mowę i, pożegnawszy ich t«hv.e 
dłem. T e g o  jeszcze  -wieczoru 
w y jech a łem  do O stendy. Nuste 
pnego dnia odnalazłem IokuI. 
gdzie pracowała. O kreślono mi 
ja ,  jako  dziew czynę zdolną Bp 
w szystkiego, tak zwaną kobie­
tę w am pirzycę. Mów iono na­
wet, że iąden z tam tęj.szyeb o-  • 
bywateli oopefnił z je j- pow odu ' b 
samobójstwo.

Dalszy d ęg  nastap*-

i
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K R O N I K A  K R A K O W A
C z w a rte k : Idziego

Przepowiednie u t/o logU > u .
Echa procesu Gorgonowej

D iie ń  naogól pom yślny, przynieaie 
d obre wyniki w apraw ach sercow ych 
i popraw i stoan nki fam ilijn e . Z aw arte 
d zis ia j znajom ości okażą sią  bardzo 
przydatne. U nikać wypadków W pe,dro­
ży oraz autom obilow ych.

T e a tr  M iejsk i: K rólow a P rzed m ieścia

A d r ia : „N a dw orze k ró la  A rtu ra 1* 
A p ollo  : „N iech  ży je  w olność1' 
P rom ień  : „D ziew czątk o  z P ra te ru "  
Sz tu k a  : „N a ś lisk ie j d rod ze11 
S ło ń ee  : „B u rza  nad A z ją "
■bwiti „ A n g e lita "
U ciech a  : F lip  i F la p  
W a n d a : „ P a tr o l"

Radjo
G . 12.20  P łyty  gram ., 12 .40  T ia „ s m . 

kom unikatu m eteo ro l. 15 .00 K om i.idk.it

Sosp od arczy , 15 .10 Płyty gram ., 15.00 
ioasunikat L . O . P. P., 17.00 K o n cert,

18.00 O d czy t, 18.20 Muzyka taaeczn a , 
19 .10 R o zm aitości, 19 .45  O d czyt, 20 .00  
K o n cert, 21 .55  W iadom ości b ieżące .
22 .00 M nzyka taneczna, 2 3 .40  W iad o ­
m ości ap ortew e,

Dyiur uocny aptek i 
G ro d zk ć 32 , PI. M ate jk i S , S ie n k ie ­

w icza 2, R a k o w ieck a  12, D ie tlo w sk a  36, 
K alw ary jska 27.

P o zo sta jąca  w w ięzieniu Lw ów - 
skiem  G orgonow a m iała by ć w 
najbliższym  czasie  przew ieziona 
do K rakow a, w związku z m ają­
c ą  się o d b y ć w jesien i br. w 
K rakow ie rozpraw ą sądow ą p rze­
ciw niej.

Je d e n  z obrońców  G orgonow ej, 
adw. lw ow ski dr. A k se r  w niósł 
de sądu krakow skiego podanie

o pozostaw ieniu G orgon ow ej w 
więzieniu Iwowskiem.

Ja k o  powód podaje dr. A k ser 
iż G orgonow a, będ ąca w ciąży, 
spodziew a się w n a jb liższy m ; 
czasie rozw iązania, a w ięc p rze­
w iezienie je j do K rakow a m og­
łoby  n iekorzy stn ie  w płynąć na | 
stan je j zdrowia.

D ale j w skazuje dr. A k ser, iż

G orgonow a p ozosta je  w w ięzie­
niu Iwowskiem pod sp ecja ln ą  
opieką lekarza w ięziennego.

Sąd krakow ski p rzy ch y lił się 
do te j prośby i postanow ił p o­
zostaw ić G orgonow ą we Lwowie. 
Przew iezienie je j do Krakow a 
nie należy się spodziew ać przed 
końcem  w rześnia b . r.

Zamach samobójczy po kłótni 
z mężem.

Sozon się  z b llia  —
Wstąp zakupić trykotaż*

już teraz najtaniej tylko w

uumit mioTtZf
K R A K Ó W , G R O D Z K A  31

NAJMODNIEJSZA NAJTAŃSZA

„BlflLJOTEUEllllOPW
K R A K Ó W , U L . G R O D Z K A  SS
w ypożycza najnow sze książki. 

A bonam ent m iesięczny

Zł. 1.50 bez kaucji

Unieważniam skradzioną 
k siążeczk ę w ojskow ą, wydaną 
przez P . K . U . K raków , Chaim  
Z u ckerm an.

P o s z u k a ją  agentów  na K ra­
ków . W iadom ość: K azim ierza
W ie lk ieg o _69J_ G 2 g o t e k ^ ^ ^ _ _ >

Krwawy napad na handlarza 
b f  dła.

Z Piotrkow a T ry bu n alsk ieg o  
d onoszą, że w czora j o d b y ła  się 
tam rozpraw a przed sądem  do­
raźnym  p rzeciw ko niejakiem u R o ­
m anowi O rłow skiem u , k tóry  19 
lip ca  br. napadł na handlarza 
n ierogacizn ą F ran ciszk a  G a jk a , 
ąsm ordow ał go ciupagą góralsk ą  
S o grab ił. S ą d  uwzględniwszy 
d oty ch czasow ą niekaralalność 
oraz o d zn aczen ie krzyżem  w a­
leczn y ch , skazał O rłow skiego  na 
bezterm inow e w ięzienie.

Krwawy świt w sypialni 
małżeńskiej.

W czo ra j nad ranem  w m iesz­
kaniu Stan isław a K otiu szki przy 
D ro d ze L u cień sk ie j w e Lw ow ie, 
rozeg ra ła  się krw aw a sc e n a  na 
t le  n ie sn a sek  m ałżeńskich . M ia­
n ow icie o ko ło  godz. 3 -c ie j żona 
K oti uszki Ż of ja , w czasie sp rzecz ­
ki z m ężem  targn ęła  się na ży­
c ie  w ten  sp osób , że brzytw ą 
zadała so b ie  cios w p ierś. Mąż 
w ezw ał P og otow ie ratunkow e, 
k tó re  po udzieleniu  K otiu szko- 
w ej p ierw szej pom ocy p ozosta­
w iło ją  o p iece  dom om ej.

Samobójstwo w kościele.'
O n eg d a j znaleziono przy k oś­

c ie le  św. Jó z e fa  O O . Kam ilów 
w Zabrzu nieżyw ą niew iastę. D o ­
chod zen ia  stw ierd ziły , że Paulina 
H em pel z G liw ic przybyła do 
Z ab rza  i w ystrzałem  z rew olw eru 
o d eb ra ła  sobie ży cie . Ja k ie  m oty ­
wy p ch n ęły  denatkę do sam o b ó j­
stw a, narazie nie u stalono.

Wielkie świętokradztwo
O n eg d a j w nocy nieznani sp ra­

wcy w łam ali się przez okno do 
m ieszkania ks. proboszcza N ow a­
kow skiego w K ędzierzynie w 
gnieźnieńskim  i skradli m onstra- 
c ję  sreb rn ą  p ozłacaną, barokow ą, 
złoty  kielich  z perełkam i różn e­
go koloru, z ło tą  p aten ę oraz sre b r­
ne nakrycie sto łow e na 18 osób

i inne przedm ioty. Ze skradzio­
n y ch  przedm iotów  cz ę ść  je s t 
znaczona, m ianow icie 9 s ie b rn y c h  
łyżek  m ają m onogram y „ W . L .“ 
dwa w idelce „k s. W . N .“ , 12 
srebrnych  ły żeczek  „ks. W . N .“ . 
Skrad ziona skrzyneczka do papie­
rosów  ma napis „N a pam iątkę

jubileuszu 2 5 -le c ia  kapłaństw a 
25 . 11. 1 9 2 5 “ , a sreb rn a  papie­
rośn ica „N a pam iątkę jubileuszu 
25 -lecia  o fiaru ją  N ow ieccy  z 
K ędzierzyna'*. Pozatem  dwa k ó ł­
ka do serw et m ają m onogramy 
W . N. Po dokonanym  czynie 
spraw cy zbiegli.

W czo ra j po południu targnęła 
* ję  na ży cie  w łaźni S tan isław a 
K ra jew sk a  zam. we Lw ow ie. D e- 
sp eratk a w ypiła dwie flaszki jo ­
dyny. W ezw ane pogotow ie ra ­
tunkow e po przepłukaniu żo łąd ­
ka pozostaw iło  K rajew ską 
op iece dom ow ej.

Przyczyną rozpaczliw ego kro­
ku była k łótn ia z mężem.

Straszny wypadek na ollejr 
Starowiślnej w Krakowie.

W czora j rano p rzechod ziła  
przez ul. S tarow iślną A n n a T u r-  
chan l. 17 , słu żąca , k tóra  p rze­
ch od ząc na drugą stronę zosta ła  
p rze jechana przez au to  w o jsk o­
we d oznając szereg  pow ażnych 
ran i rozszarpanie nogi. W e z ­
wane pogotow ie przew iozło ją  
do szpitala św. Ł azarza na od­
dział chirugiczny.

Tragiczna uczta u stóp krzyża
A resztow an ie  zbrodniczej 

ak u szerk i

B ezrobotny  25 -Ie tn i Edward 
B iern ack i, zosta ł w czoraj zap ro ­
szony przez paru p rzy jació ł „na 
je d n e g o ". L ib ac ja  odbyw ała się  
na traw ie u stóp  krzyża, przy ul. 
M odlińskiej w W arszaw ie.

W  pew nej chw ili do u cztu ją ­

cy ch  podszedł znajom y ich  W a ­
cław  Jankow ski i s tanął za B ie r­
nackim . P o  upływie paru minut 
Jankow ski w ydobył nagle z pod 
m arynarki siek ierę i nim ob ecn i 
zdołali się zorjentow ać ugodził 
nią dw ukrotnie B iernackiego  w

głow ę.
D okonaw szy krwaw ego czynu 

zbrodniarz rzu cił siek ierę i zbiegł.
W ezw any lekarz pogotow ia 

po nałożeniu opatrunku przewiózł 
B iernack iego  do szpitala. Ja n ­
kow skiego poszukuje policja .

Występny romans pasierba z macochą
Znany i bogaty  przem ysłow iec 

w arszaw ski p. Leon P . ow dow iał 
p rzed  dwoma laty.

R ok  tem n o ż an ił się z p. A d e­
lą  D ., k tóra  w domu państwa 
P . pełn iła  obow iązki gospodyni.

„ M ło d y " żonkoś cz ę sto  b y ł 
w rozjazd ach . T ym czasem  2 3 -le t-  
ni syn je g o , B ron ek , zakochał 
się w m acosze.

R om ans trw ał pokryjom u. 
O b o je , m acocha i pasierb św iet­
nie się m askow ali, udając, że 
nic ich  nie łączy .

W cz o ra j, po przeszło  ty g od ­
niow ej n ieo b ecn ości, p rzem ysło­
w iec w rócił z objazdu po w ięk­
szych  m iastach P olsk i. Jak ież  
b y ło  jeg o  zdum ienie, gdy w szedł­

szy niespostzeżenie do sy p ialn i, 
zastał tam we wcale niedwuznacz-
nem te te  a te te  sw oją połow icą 
z jedynakiem .

C o  się stało  potem  w cz tere ch  
ścianach  sypialnego pokoju  — 
trudno n ap isać, a łatw o się do­
m yśleć. M acocha z pasierbem  
u ciekli z domu.

Wielka panika wśród prostytutek.
W łó cz ą  się dziewki uliczne po 

ul. M arszałkow skiej w W arsza­
wie, całem i nocam i do b ia łeg o  
rana. I nagle robi się ruch n ie­
zw ykły, bo  oto  padło z czy ichś 
ust o strzeżen ie:

—  K a re tk a  je d z ie !
P rosty tu tk i ro zb iega ją  się w 

różne stron y . Isto tn ie , ukazuje 
się sam ochód —  san itark a  poli­
cy jn a . Jed z ie  b lisk o  chodnika 
i nagle się zatrzym u je. T o  wóz, 
który „ sp rz ą ta "  z u licy  w łó czące  
się k obiety , u ch y la jące  się od

kontroli w oddziale san itarn o-oby - 
czajow ym . Z sam ochodu zesk a­
ku je w yw iadow ca i legitym uje 
dziew czynę. Po krótk ie j rozm o­
wie, prowadzi ją  do karetki.

Tam  d op iero  n astęp u je oży­
w ienie. Sp o tk an ie  z k o leżanka­
mi po fachu. C zęsto  również 
słyszy się w ybuch płaczu.

Ja k a ś  dziew czyna użala się ze... 
n ic nie zrobiła , że „ je s t w p o­
rząd k u ", że niem a z czeg o  żyć.

K aretk a  rusza naprzód, i po 
chw ili z ukryć w yłażą znów pro­

stytutki —  „szczęśliw e", że uda­
ło  im się „w ym igać" z budy.

C zęsto  na u licach w śródm ie­
ściu, w porze n ocnej, w ybu ch a­
ją  skandale na tern tle. T o  o p o r­
ne i aw antu rniczo usposobione 
p rostytu tki bronią się, ch cą c  u- 
niknąć kontro li i śledzenia w 
areszcie .

W k ró tce  potem  na ulicy  uka­
zu je się inny wóz. Tym  razem 
jed zie  „ h y c e l" ,  ło w ca  zapłąka- 
nych  psów , ale i psy się bronią 
i u ciek a ją .

W czora j we Lw ow ie wydział 
śledczy d okonał aresztow ania 
5 1 -le tn ie j akuszerki H eleny  W ag - 
nerow ej pod zarzutem  zbrodni 
spędzenia płodu. O n eg d a j do 
W agnerow ej zg łosiła  się 23 -Ie t-  
nia A n ie la  F e ik e l, za ję ta  u pew ­
nego sierżanta. W agnerow a do­
konała na osob ie  F e ik e l n iedo­
zw olonego zabiegu, w wyniku 
którego  dziew czyna ciężko za­
chorow ała i zo sta ła  oddana do 
sanatorjum . D ochodzenia w yka­
zały . że W agnerow a już poprzed­
nio kilkakrotnie popadała w k on ­
flik t z kodeksem  karnym  na tle  
niedozw olonych zabiegów .

Echa sprawy łapanowsktej

Napad opryszka na mieszkanie szew ca
Je d n e j z ostatn ich  nocy c z te ­

rech  zam askow anych bandytów  
w targnęło  do m ieszkania szew ca 
W ilhelm a Som m erfeld a w C iech - 
rzu G órnym  w pow , M ogileń­
skim . N apadnięty  od dał rabu­

siom p ortm onetkę, zaw iera jącą  
2 0  g roszy, gdyż w ięce j p ien ię­
dzy nie posiadał. B an d yci p rzy ­
stąp ili potem  do plądrow ania 
m ieszkania, jed n ak  dom ow nicy 
tym czasem  zaalarm ow aii sąsia ­

dów, którzy przybiegli z pom ocą. 
R abu sie  zbiegli n iespostrzeżen i. 
D otąd  udało s ię  u jąć jed n eg o  
ze spraw ców  napadu odstaw iono 
go do d ysp ozy cji w ładz sądo­
w ych.

Flirtujący szofer przejechał kobietą
W cz o ra j popołudniu w ydarzył 

się w K ato w icaah -Z ałężu  w ypa­
dek sam ochodow y.

O d  strony  H ajduków  W ie l­
k ich  je c h a ł sam ochód osobow y 
kierow any przez jak ieg o ś m ło­
d ego szo fera , przy którym  sie­
d ziała  rów nież m łoda panienka. 
S zofer za ję ty  rozm ow ą z tow a­
rzyską m ało zw racał uwagi na 
drogę, je c h a ł środkiem  u licy  a

w pewnym  m om encie w skutek 
nieuw agi, z je c h a ł na stron ę le ­
wą gdzie w ydarzyło się n iesz­
cz ę ście .

N aprzeciw  kina w yszła 56 -le t- 
nia Baronow a. Idąc w zam yśle­
niu szła na kraw ężniku, tuż nad 
jezd n ią . Nie sp ostrzeg ła  nad jeż­
d ż a ją ceg o  z przeciw nej strony  
sam ochodu, k tó ry  sk rę c a ł nachocł-

nik i zaw adził o Baronow ą, która 
została śc iąg n ięta  na ch od n ik  
i d osta ła  się lew ą ręką pod k o ­
ła  sam ochodu. K oła  poszarpały 
je j ręk ę  tak, że straciła  przy­
tom ność, widząc to szofer po­
w iększył szy bkość i z b ie g ł w 
stronę K atow ic. Zanotow ano nu­
m er sam ochodu i n iew ątpliw ie 
p o lic ja  odszuka go szybko.

Ja k  się dow iadujem y, śledztw o 
w spraw ie znanych wypadków  
łapanow skich je s t  na ukończeniu 
i w ty ch  dniach nastąp i p rzesłu ­
chanie reszty św iadków . W  związ­
ku z tern p ozosta je  spraw a zw ol­
nienia zatrzym anych jeszeze  w 
aresztach  sądu o kręg , w K ra k o ­
wie kilkunastu rolników  i w sp ra­
wie te j niew ątpliw ie zapadnie de­
cy z ja  sądu w ciągu najbliższych  
dni.

Sądzia w roli oskarżonego
S ą d  O k ręg o w y  w W arszaw ie 

b ęd zie  rozp atryw ał spraw ę w 
k tó re j oskarżon y  je s t  sędzia 
Jó z e f  Feldm an z C hełm a, p o ­
przednio sęd zia  śled czy  z K ra- 
snegostaw u.

S ęd z ia  Feldm an dopuścił się

w cz a s ie  sw ego urzędow ania w sp osób  bardzo prosty, jako  
szeregu  nadużyć p o leg a jący ch  I że jed en  z oskarżon y ch  po 
przew ażnie na bezpraw nem  przy uw alniającej dlań rozpraw ie są- 
w łaszczaniu  sob ie  k au c ji skła- d ow ej, zażąd ał zw rotu kaucji, 
danych na je g o  rę c e  przez pro- k tó re j sędzia Feldm an już nie 
w izorycznie w yp uszczonych na posiadał, 
w olność. Sp raw a w yszła na jaw

Dzló dzień grosy
dla płatników podatkowych

O d  dzisiaj w chod zą w życie 
nowe przepisy o eg zek u cji p o ­
d atkow ej.

Ja k  wiadom o, przepisy  upo­
w ażniają w ładze skarbow e do 
n a jo strz e jsz y ch  środków  przy 
wykonywaniu eg zek u cji p od at­
k ow ej. S tosow ane b ęd ą  już od 
dzisiaj rew izje osob iste  podatni­
ków oraz rew izjeaiieszkań, ch o ćb y  
w porze n o cn e j.

O b e c n ie  p oszczególne urzędy 
sk arbow e w ygotow ały listę  naj* 
uporczyw szych p łatn ików  i W 
stosunku do figuru jących  na tych  
listach  zastosow ane b ęd ą  w 
pierw szym  rzędzie wspomniane 
re p res je .

J a k  „gtupt M aciwj" leczy* 
k ro w ę ca  aram i.

M ałżonkow ie W iśniew scy, de' 
p u to tatn icy  dom in jaln i w C *» r' 
notulu w pow. m ogileńskim  mi®’1 
chorą krow ę. N ie w ie rz y li w » fl’ 
w oczesne leki, ja k ie  krowom  * * ' 
pisyw ał w eterynarz. W iśniew scy 
zaczęli leczy ć sw ą krów kę Pr a . 
tykow anem i od wieków czara1®,1 
tak  zwanem „o k ad zan iem ". P °  „ 
czas tych  zabobon n ych  prakty 
w ypadła z „k ad z ie ln icy " *•

teg°między m ierzw ą, poniew aż
 . . . i  nO'*nie zauważono, niebaw iem

sta l groźny  pożar. C h o re  ~'^o  
u piekło  się  żyw cem , a P ° n/ po- 
sp ło n ę ła  obora w łasność p- gf ą 
Iinarego Bartza. S tra ty  wyn° 
o k o ło  25  ty s. z ł.
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